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Miłość jest prawdziwą istotą życia

Prowadzący:
Panie i panowie. Wielu z was już od dawna gorliwie poszukuje Prawdy i przyszło tu dziś w pełni nadziei. To, co powiem, zabrzmi jak muzyka dla waszych uszu: poszukiwania te dobiegły końca. Przed nami stoi Najwyższa Mistrzyni Czing Hai, która przebyła bardzo długą drogę, by tu być. Niczego u nas nie szuka, ani sławy, ani fortuny. Jedyne o co prosi, to abyśmy byli wierni naszej medytacji i nie krzywdzili innych i siebie. Proszę, słuchajcie tak, jak nigdy przedtem nie słuchaliście, ponieważ Najwyższa Mistrzyni przynosi nam przesłanie miłości. Panie i Panowie, powitajmy, proszę, Najwyższą Mistrzynię Czing Hai. 

Mistrzyni:
Dziękuję bardzo. Niech Bóg błogosławi was i wasz kraj! To jest bardzo piękny kraj! Bardzo piękny, bardzo czysty i dobrze prosperujący. Dzisiaj jechałam z lotniska do miasta. Minęło dużo czasu, odkąd byłam w Malezji. W waszym kraju nastąpiła poprawa, jest więcej budynków, większy dobrobyt i wszystko jest lepsze. Jestem bardzo szczęśliwa. Powiedziałam do taksówkarza: „Taka jestem szczęśliwa za waszych ludzi.” Chociaż to nie jest mój fizyczny kraj. Ale kiedy zobaczyłam,  że ludzie tu są szczęśliwi, prowadzą takie dostatnie, wolne życie, czułam się bardzo, bardzo szczęśliwa, tak jakbym sama była z Malezji. Naprawdę tak było. Musimy być wdzięczni Bogu, Buddzie, Allachowi, że tak bardzo błogosławią nasz kraj i tak bardzo błogosławią ludzi tutaj. Ludzie tutaj są bardzo zdyscyplinowani i bardzo wyniesieni. Myślałam więc, co ja tu robię? Wy już wszyscy jesteście Buddami! Och! To dla mnie wielki zaszczyt być znowu w Malezji. 

Dziękuję wam, dziękuję Bogu przede wszystkim, i dziękuję wszystkim naszym braciom i siostrom w Malezji, którzy byli tak łaskawi i wspaniałomyślni, że zaprosili nas tutaj i bardzo ciężko pracowali, by ten wieczór był wieczorem realizacji miłości i oddania dla Boga i ludzkości. Proszę, podziękujcie im również ode mnie. Oczywiście, to dotyczy nie tylko braci i sióstr z Malezji, ale również tych z Formozy, Ameryki, Australii, Singapuru, Tajlandii i Japonii. Tak wiele narodowości przybyło tutaj, by pomóc przygotować ten wieczór. Im tak samo dziękujemy.

 Ponieważ jesteśmy braćmi i siostrami, naprawdę jesteśmy jednym. Nieważne więc, co robimy dla siebie nawzajem, bo to jest to samo, jakbyśmy robili to dla siebie, ponieważ się kochamy. To jest istota życia. Istotą życia jest miłość. Istotą Boga, Buddy, Allacha jest miłość. Nie istnieje nic innego poza miłością. Kiedy wybieramy miłość, jest to najwyższy wybór, najszlachetniejszy wybór, to jest nasza własna natura i wtedy czujemy, że jesteśmy bardzo blisko Boga, bardzo blisko Buddy. 

W życiu mamy szansę dokonywać wielu różnych wyborów, i zależnie od tego, jakiego wyboru dokonamy, staniemy się taką istotą, która ten wybór reprezentuje. Z biegiem czasu ciągle wybieramy, znowu i znowu: że będziemy ludźmi, że będziemy aniołami, że będziemy półbogami, że będziemy jednym z Bogiem albo że ponownie wrócimy do ludzkiego życia, by znowu sobie przypomnieć, by od nowa poznać cały proces. A kiedy już pamiętamy, kiedy znowu się dowiemy, że pochodzimy od Boga, że mamy naturę Buddy, że Duch Święty mieszka w nas, wtedy mówimy, że jesteśmy oświeceni. Wiele pism, wiele świętych nauk dawnych Mistrzów mówi nam, że jesteśmy dziećmi Boga, że jesteśmy jednym z Bogiem, że jesteśmy Buddą, itp., itp., i każdy z nas o tym wie. Ale żeby to pamiętać, to zupełnie co innego. Żeby pamiętać naszą świętość, naszą boską naturę, nie wystarczy o tym mówić, nie wystarczy słuchać, nie wystarczy w to wierzyć. To trzeba wiedzieć, to trzeba widzieć, tego trzeba prawdziwe doświadczać. Wtedy naprawdę wiemy. Ponieważ jeśli tylko mówimy o miłości, nie poznamy miłości. Jeśli tylko mówimy o wodzie, nie poczujemy smaku wody. Jeśli tylko mówimy o cukrze, o słodyczy, nie dowiemy się, co to jest. Chyba że naprawdę napijemy się wody, zjemy cukier, sami spróbujemy ich smak, to w tym momencie ta wiedza jest prawdziwa. 

Jestem tak szczęśliwa, tak podekscytowana i tak zdumiona, że wy wszyscy jesteście Bogiem, że wy wszyscy jesteście Buddą, a jednak niektórzy z was tego nie wiedzą. Poznać Boga, poznać siebie to tak, jak odwrócić dłoń. Tylko tyle. I ponieważ my... To tak, jak patrzymy przed siebie lub patrzymy do tyłu. Patrząc przed siebie widzimy Boga, widzimy siebie. Patrząc do tyłu, widzimy doczesnego człowieka, śmiertelną istotę. Nie wiem, jak to wyjaśnić. Tak bardzo kocham was, bo pozwalacie mi uświadomić sobie, że naprawdę jesteście Bogiem. To jest takie proste, to jest takie proste. Nic nie może wymazać tej wiedzy. A jednak wybraliście ją ignorować, wybraliście zapomnieć, że jesteście Bogiem, że jesteście Buddą. Czy wyrażam się jasno? Czy rozumiecie, co mówię? (Tak!) Tak? Ach! Tak. Przynajmniej akceptujecie to, że jesteście Bogiem. Dzięki Bogu. Ale teraz, jeśli tylko się obrócicie, będziecie wiedzieli natychmiast, że jesteście Bogiem. Chociaż tak mówię, wiem, że to jest trudne. Ale to nie jest niemożliwe. Jeśli ja mogę to wiedzieć, to i wy możecie. Jeśli nasi bracia i siostry inicjowani mogą, to i wy możecie. Ponieważ nie ma w nas niczego innego oprócz Boga, wszystkie pisma to mówią. Teraz to tylko od nas zależy, czy będziemy starali się pamiętać czy nie. I ja tu jestem po to, by pomóc wam pamiętać. 

Bóg jest światłem, które jest jaśniejsze niż tysiące naszych słońc razem. Bóg jest melodią, która wypełnia nasze dusze szczęściem i zadowoleniem, niezależnie od tego, gdzie jesteśmy, jaka jest nasza rasa czy narodowość, jakie jest nasze pochodzenie ani jaką wyznajemy religię. A jeśli chcemy dotknąć Boga jak jednego z nas, On się nawet zamanifestuje jako jeden z nas. Na przykład Jezus, Budda, Mahomet, Guru Sikhów, Mistrz Kryszna. To wszystko są osobiste, indywidualne manifestacje Boga, żebyśmy je mogli kochać, widzieć, dotykać, wierzyć. I nadal możemy kontaktować się z tymi mistrzami, kiedy podniesiemy swoją świadomość do świadomości ich wymiaru, która jest wyższa niż fizyczna świadomość tej planety. 

Jeśli ja mogę, to i wy możecie. Jeśli nasi inicjowani bracia i siostry mogą, to i wy możecie. To się dzieje teraz, nie tysiące lat temu. Ponieważ dobrą wiadomością jest to, że my należymy do tego systemu, jesteśmy jednym z tą Boskością, jesteśmy jednym ze wszystkim, co możemy zobaczyć, o czym możemy marzyć i co możemy sobie wyobrazić. To jesteśmy my. Tak samo, jak jesteśmy jednym z widzów na tej sali, ale równocześnie stanowimy też jedność z tym całym zgromadzeniem. Jesteśmy jednostką, ale równocześnie stanowimy jedność z tym całym zgromadzeniem ludzi tutaj. Tak więc widzieć Boga, znać Boga, a nawet rozmawiać z Bogiem, to jest dla nas bardzo normalna rzecz. 

Jednak niektórzy z nas już dokonali innych wyborów, na przykład czasem wybraliśmy, że będziemy ignorantem, czasem wybraliśmy, że zapomnimy o tym, że jesteśmy jednym z Bogiem, że Bóg mieszka w nas, czasem wybraliśmy nawet, że będziemy robili rzeczy nie-boskie, tak zwane nie-boskie czyli będące przeciwieństwem miłości. Wybraliśmy robienie tak wielu rzeczy. Ale może teraz jest czas, w którym wybraliśmy osiągnięcie wyższej realizacji, wyższego pamiętania siebie, ponieważ całą niższą część już przerobiliśmy. Jeśli więc waszym wyborem, drodzy bracia i siostry, będzie ponowne pamiętanie swojego własnego ja, będę zaszczycona mogąc wam służyć. I taki jest cel mojego przybycia tutaj. 

Myślę, że teraz damy wam czas na zadawanie pytań, będę mogła dokładniej wyjaśnić to, co chcecie wiedzieć. Ponieważ to, co ja wiem, to nie musi być to samo, co wy wiecie. Myślę więc, że teraz jest czas na zadawanie pytań. 

P.:
Mistrzyni, pierwsze pytanie brzmi: Gdzie jest świadomość? Gdzie jest podświadomość?

M.:
Gdzie jest świadomość, gdzie jest nieświadomość? To wszystko jest tutaj. To wszystko jest w naszym ja. To wszystko! 

P.:
Ta uczennica jest z Chin. Pisze ona: „Zastanawiam się, czy mogłabyś zaspokoić moje pragnienie. Jestem z Chin. Chciałabym cię zobaczyć.” 

M.:
Zobaczyć mnie w Chinach? Hm, to bardzo dobra prośba. Napiszę do rządu Chin, zapytam ich, czy to w porządku. Tak? Widzicie, to nie jest kwestia pojechania tam. To jest kwestia tego, co ja tam mogę robić. Jeśli będę mogła spotkać się z wami otwarcie i po przyjacielsku, tak jak tutaj, albo w waszym domu, to w porządku. W pewnych miejscach na tej planecie to nie zawsze jest możliwe. Bądźmy więc cierpliwi, hm? Tak. To właśnie dzisiaj mówiłam, jadąc ulicami waszego kraju. Powiedziałam do taksówkarza: „Och, taki wolny kraj! Taki rozwinięty kraj! Powinniście być naprawdę wdzięczni za to, że jesteście Malezyjczykami.” Powiedziałam: „Musisz być dumny z tego, że jesteś Malezyjczykiem. To taki miły i wolny kraj. Każdy wierzy w co chce, jest wolność wszystkiego, naprawdę troszczą się tu o was. I kraj jest taki czysty i miły. Nie zawsze można się urodzić w takim kraju.” A on był taki szczęśliwy. Powiedział: „Tak, tak. Przyjmowałem to jako oczywiste, ale tak właśnie jest, tak jest. Malezja to dobry, dobry kraj.” On też to powiedział. Kiedy jechałam tu autostradą, wszystko wyglądało jak w Europie czy w Ameryce. Autostrada jest taka szeroka i taka zadbana. Każdy kraj powinien taki być. Dziękujcie Bogu, dziękujcie Bogu za wasz kraj. Tak, bracie, proszę. 

P.:
Droga Mistrzyni, co Mistrzyni myśli o medytacji otwartego oka? 

M.:
Cóż, myślę, że to jest rodzaj medytacji otwartego oka. Tak właśnie myślę. Otwarte oczy czy zamknięte oczy, lepiej mieć taki sposób medytacji, który pozwala zobaczyć swoją własną naturę czy Boga. To nie jest kwestia otwartych czy zamkniętych oczu. Ale powiem wam, dlaczego my zamykamy oczy - tak jest lepiej, ponieważ łatwiej się skoncentrować. Ponieważ nie widzimy dobrze fizycznymi oczami, musimy widzieć okiem duszy, Okiem Mądrości. To jest prawdziwe widzenie. Przypuśćmy, że te oczy funkcjonują równocześnie, to też dobrze. Kiedy osiągniemy taki poziom, wtedy możemy widzieć Boga nawet z otwartymi oczami, nawet nie siedząc ze skrzyżowanymi nogami na poduszce. Możemy Go widzieć w czasie jazdy samochodem, przy zmywaniu, praniu lub prowadząc dzieci ze szkoły, itp., itp. Ale na początku lepiej jest dla nas, dla naszej koncentracji, jeśli zamkniemy wszystkie fizyczne organy, jak uszy, oczy i nos. Nie, nie, nie zamykajcie nosa! Rozumiecie, żeby zminimalizować rozpraszające bodźce świata. Przypuśćmy, że siedzę tutaj i mówię: „No dobrze, będę medytować.” Ale oczy mam otwarte. I brat wchodzi na górę, a siostra schodzi na dół, i wiele innych rzeczy dzieje się dookoła. Byłoby mi bardzo trudno się skoncentrować. Na początku. Tak? 

P.:
Droga Mistrzyni. Jeśli Bóg jest całą mocą, całym wszystkim i jest tak doskonały, dlaczego nie stworzył doskonałego świata, aby wszyscy ludzie mogli żyć w niebie? 

M.:
Dlaczego nie stworzył lepszego świata, tak? Aby wszystkie istoty mogły żyć razem w pokoju? Tak, tak, tak. Nie byłoby wtedy zabawy, bracia. Taki jest cel stworzenia. Przypuśćmy, że wszyscy wyglądamy tak samo. Czy widzieliście film: „Z jakiej planety pochodzisz”? Widzieliście już ten film? Jeszcze go nie ma w Malezji? W porządku, dotrze później. Ten film opisuje... Wiecie, to jest film typu science fiction, ale to mogłaby być prawda. To jest planeta, na której wszyscy mężczyźni wyglądają jednakowo, i nawet nie ma tam kobiet. Chcielibyście być w takim miejscu? Tylko mężczyźni, wszystko wygląda tak samo, każdy wygląda tak samo, każdy samochód wygląda tak samo, każdy dom wygląda tak samo, każde ubranie wygląda tak samo. Byłoby tak dobrze? 



Tak, to jest możliwe. Tak. Mamy wybór, rozumiecie. Jeśli podoba się wam tego typu miejsce, to jest możliwe. Medytujcie metodą, którą tu oferujemy, i będziecie mieli większy wybór. Teraz nie macie wielkiego wyboru, ponieważ zapomnieliście, że jesteście Bogiem, zapomnieliście, że jesteście Stwórcą, że możecie stworzyć cokolwiek zechcecie. Zapomnieliście o tej mocy. Wróćcie więc do bycia sobą, bądźcie oświeceni, bądźcie swoim Boskim Ja, wtedy będziecie mogli tworzyć wiele rzeczy. Kiedy będziecie chcieli świata pokoju, będziecie mogli to zrobić. Będziecie mogli wstąpić na taki poziom świadomości, gdzie wszystko jest w pokoju. Nie usłyszycie tam ani jednego słowa cierpienia. W ich słowniku nie ma czegoś takiego jak cierpienie. Ale jeśli zostaniemy tutaj, na tej fizycznej planecie, to możemy wybierać jedynie w tym, co jest tutaj. 



Tak. W stworzeniu jest wiele, wiele poziomów. Tak jak w Biblii Jezus powiedział: „W domu mojego Ojca jest wiele pałaców.” Pałace to opis poziomów świadomości. Tutaj mamy świadomość fizyczną, myślimy więc o sobie jako o istotach ludzkich. I nie mamy innego wyboru, nie mamy nigdzie indziej dostępu, tylko albo do nieba albo do tzw. piekła. Ale jeśli użyjemy innej drogi, drogi duszy, możemy wstąpić do nieba, zobaczyć inne poziomy żyjących istot, i możemy nawet zejść do piekła, by pomóc ludziom, którzy tam cierpią i wyprowadzić ich stamtąd. Tak szeroki mamy wybór, kiedy osiągniemy oświecenie.

P.:
 Mistrzyni, czy to prawda, że kiedy umieramy, zabieramy ze sobą podświadomość? (Mistrzyni do prowadzącego: Kochanie, może mógłbyś trzymać trochę dalej... żebym nie słyszała za dużego pogłosu.) Czy to prawda, że kiedy umieramy, zabieramy ze sobą swoją podświadomość? (Mistrzyni do prowadzącego: Przepraszam, albo ja jestem dziś niemądra, albo to twój akcent sprawia mi kłopoty. Podejdź tutaj, pracujmy razem dla tej planety. Dajcie mu mikrofon. Chodź tutaj, chodź tutaj. Tak, podejdź tutaj. Widzicie, mamy problemy z językami na świecie. Nawet jeśli mówimy po angielsku, inny akcent sprawia mi kłopoty. Usiądź tu albo tam, gdzie chcesz. Australijski akcent. „Chłopie, co dzisiaj robisz? Jak się masz dzisiaj? Co tu jest?” Ale dziękuję, że przybyłeś z tak daleka, by pomóc. To jest dobry punkt.) 

M.:
Czy to prawda, że kiedy umieramy, zabieramy swoją podświadomość ze sobą? Tak, zawsze mamy ze sobą swoją podświadomość, nawet kiedy żyjemy i oczywiście, kiedy umieramy, to jest jedyna rzecz, jaka pozostaje. Świadomość mózgu jest martwa po tak zwanej śmierci. Właśnie dlatego w momencie śmierci nie możemy się oszukiwać. Nasza podświadomość rejestruje wszystko, co robimy w czasie życia. Nawet jeśli nikt na świecie nie wie, nasza podświadomość wie. Kiedy więc umrzemy i zrzucimy przykrycie z ciała, wszystko jest przejrzyste. I wiemy absolutnie wszystko i wszyscy wiedzą, cały wszechświat wie absolutnie wszystko, co zrobiliśmy. Dlatego musimy starać się, żeby nasze czyny, nasze myśli, nasze działania były czyste i szlachetne, nawet jeśli nikt inny nie wie. (Do prowadzącego: W porządku, czytaj. Skoro jesteś tutaj, musisz pracować. Dobrze?) 

P.:
Czy to prawda, że trzecie oko musi być otwarte, by rozwinęła się jego zdolność widzenia światła Boga? 

M.:
Tak, tak, to prawda, to prawda. W rzeczywistości, tak się tylko mówi. Nasze oko mądrości jest zawsze otwarte. Tylko że nim nie patrzymy. Zwykle używamy fizycznych oczu, fizycznych uszu, fizycznego ciała i zapominamy o naszych niebiańskich zdolnościach. Dlatego właśnie nie znamy siebie. Następne. 

P.:
Według Twojej wiedzy, skąd pochodzimy i dokąd się udamy? 

M.:
Tak, to już wiecie. Pochodzimy z nieba i wrócimy tam z powrotem. 

P.:
Droga Mistrzyni, czy to możliwe, by być w pełni świadomym Boga dwadzieścia cztery godziny na dobę? 

M.:
Tak, tak, możliwe. Jeśli osiągniemy poziom całkowitej jedności z Bogiem, możemy być Go/Jej świadomi cały czas, ponieważ nie używamy wtedy mózgu, nie używamy umysłu. Używamy duszy, używamy esencji naszego prawdziwego ja, które, tak czy inaczej, jest jednym z Bogiem. Kto więc pamięta kogo dwadzieścia cztery godziny na dobę? To już jest jedno. A w międzyczasie możemy dzielić uwagę naszego mózgu na nasze zwykłe zajęcia, jak jazda samochodem, troska o dom, praca, itp. 

P.:
Najwyższa Mistrzyni Czing Hai, jak znaleźć prawdziwego guru czy mistrza? 

M.:
Ach! Ty sam musisz to odkryć. 

P.:
Czy będziesz nas prowadzić w tym życiu i po życiu? 

M.:
Prowadzić? Och! Tak, jeśli dacie mi pozwolenie, tak. Nie zostawię was, dopóki nie staniecie się zupełnie niezależni. Kiedykolwiek wołacie o pomoc, to znaczy, że nadal potrzebujecie pomocy, i wtedy muszę tam dla was być. Ale kiedy jesteście wolni, kiedy całkowicie się uwolnicie, wtedy - w porządku, jesteście wolni. 

P.:
Mistrzyni, Edgar Cayce mówi, że wracamy do tego świata, by naprawić nasze błędy, by szukać doskonałości i aby być bliżej Boga. Czy to prawda? Każdy człowiek ma przeznaczenie. Dlaczego niektóre przeznaczenia są takie trudne, a inne tak łatwe? 

M.:
To jedno pytanie? W porządku. Tak, Edgar Cayce miał rację. A odnośnie przeznaczenia, trudnego lub łatwego - ponieważ tak wybraliśmy. My wszyscy przed zejściem do tego świata, wybieramy różne role do odegrania, by stworzenie było barwne i żywe, by była różnorodność. Ale kiedy już wybierzemy rolę do odegrania, musimy całkiem zapomnieć o naszej boskiej naturze, musimy zapomnieć o każdej mocy, jaką posiadamy, by móc grać tę rolę, którą wybraliśmy. Dlatego dla jednej osoby to wygląda ciężkie, a dla innej osoby łatwe. To z powodu wyborów, jakich dokonaliśmy. 

P.:
Mistrzyni, czy musimy utrzymywać jedną określoną pozycję w czasie medytacji? 

M.:
Tak, byłoby lepiej - byś mógł dobrze się koncentrować. Bo jeśli się ciągle ruszasz, zmieniasz pozycję, to na początku możesz rozpraszać swoją koncentrację, i wtedy trudno ci osiągnąć pełne skupienie, i trudno wznieść się ponad fizyczne ciało. Jeśli siedzisz nieruchomo, wtedy jest łatwiej. Ale później to będzie naturalne, to będzie naturalne. Siadasz i już cię nie ma. Nie będziesz musiał starać się nie ruszać. Będziesz nieruchomy, ponieważ twoje ciało to będzie jedyne, co zostanie, będziesz tam siedział jak martwy. A twoja dusza pójdzie do nieba, by się nim cieszyć.

P.:
Droga Mistrzyni, czym jest dźwięk, o którym mówisz? 

M.:
To jest twórcza moc. Z braku słów muszę mówić, że to jest dźwięk. Ponieważ to przypomina muzykę, tylko że gra bez instrumentów i słyszymy ją bez uszu. 

P.:
Mistrzyni, to pytanie ma trzy części. Jezus uzdrawiał, sprawił, że ślepiec zaczął widzieć, a kulawy chodzić, i czynił inne cuda. Czemu więc uzdrawianie innych jest dla nas niedobre?

M.:
To nie jest niedobre. To dlatego, że ty nie jesteś Jezusem. Kiedy osiągniesz poziom Jezusa, może będziesz to mógł robić. Teraz lepiej dla ciebie oszczędzać całą swoją energię, byś mógł osiągnąć Jego poziom. Wtedy będziesz mógł robić lepsze rzeczy niż tylko uzdrawianie. 

P.:
Druga część: Co dzieje się z dziećmi po aborcji? Czy nasze modlitwy przyniosą im jakieś korzyści? 

M.:
Dzieci po aborcji... och. Czy nasze modlitwy przyniosą im korzyści? Tak. Kiedy usuniemy dziecko, ono nie jest już dzieckiem - to właśnie się dzieje. A kiedy modlicie się za nie, oczywiście, odniesie korzyści. 


(Mistrzyni odczytuje następne pytanie) „Czy opóźnieni w rozwoju mogą być oświeceni?”  Tak, jeśli rozumieją wyjaśnienia, jakich im udzielamy. 


Zawsze, kiedy przerywamy czyjeś życie, sprowadzamy więcej cierpienia i krzywd na siebie samych. To nie ten zabity zostaje skrzywdzony. My jesteśmy bardziej skrzywdzeni, ponieważ nie wiemy, że wszystkie życia są jednym. 

P.:
Droga Mistrzyni, jesteś naprawdę wielkim, oświeconym mistrzem, według mojej skromnej opinii. Szczerze pragnę zadać to pytanie. W naszym świecie, gdzie yin i yang muszą być w równowadze, czy geje również mogą zostać oświeceni w rozwoju duchowym? Proszę wyjaśnij.

M.:
Czy co mogą? Czy geje mogą? O tak, nie ma problemu. Tylko fizycznie jesteś gejem, nie jesteś gejem duchowo, mam nadzieję. Geje to też ludzie, prawda? Są po prostu inni. Są ludzie, którzy postanowili zostać mężczyznami. Są ludzie, którzy postanowili zostać kobietami. Są ludzie, którzy są w okresie przejściowym. Ich nazywamy gejami. Są dokładnie tacy sami jak każdy inny. Oświecenie nie ma nic wspólnego z fizycznym ciałem. Oświecenie to jest przebudzenie naszego prawdziwego ja. W porządku? I proszę, nie dzielcie innych na gejów i nie gejów. To tylko inny gatunek, to są inne istoty, inny wybór dokonany przed przyjściem do tego świata, dla różnych celów. Nie myśl o sobie jako o geju. Myśl o sobie jako o Buddzie. Może Budda gej, ale Budda. (Oklaski) Dziękuję. 

P.:
Mistrzyni, czy wierzysz, że wędrujące dusze wchodzą w nasze sny i porozumiewają się z nami, szukając pomocy? Stoję przed tym problemem, proszę, pomóż mi. 

M.:
Czyja dusza? Och, wędrujące dusze. Tak, czasem to robią, jeśli mamy z nimi powiązania. Musisz się modlić, dobrze? Módl się do Boga i powiedz tym duszom, że one również powinny szukać oświecenia w swoim stanie istnienia i iść na wyższy poziom świadomości, zamiast wałęsać się na tym poziomie w fizycznym wymiarze i niepokoić innych ludzi. Nikt im nie może pomóc, oprócz nich samych. Powiedz im to i one zrozumieją. Albo skieruj je do jakiegoś mistrza, w którego wierzysz, i one do niego pójdą. 

P.:
Droga Mistrzyni, zgadzam się z Tobą, że Bóg jest w nas. Ale dlaczego zawsze porównujesz Buddę czy Mahometa z Bogiem, kiedy w rzeczywistości oni są posłańcami Boga? 

M.:
Och, oni są posłańcami Boga. To prawda. Ale tak czy inaczej są jednym z Bogiem. Bóg, Budda, Budda, Bóg, nie wiem już, kto jest kto. Proszę więc, ich zapytaj, kto jest kto. Przyszli od Boga, są jednym z Bogiem, tak jak i my jesteśmy jednym z Bogiem. Mówię więc, że Budda jest Bogiem, albo że Mahomet jest Bogiem, albo że wy jesteście Bogiem, albo Bóg jest wami, myślę, że to nie tak źle, co? Tak? (Oklaski) Dziękuję. 

P.:
Droga Mistrzyni, moja koncentracja w czasie medytacji zawsze ucieka. Chociaż próbowałam wiele razy, przeważnie tak się dzieje. Czy możesz nam powiedzieć, jaki jest najlepszy sposób utrzymania pełnej koncentracji? Czy możemy patrzeć w Twoje oczy poprzez zdjęcia? Dziękuję Mistrzyni za Twoją bardzo pomocną odpowiedź. 

M.:
Możesz, możesz przez jakiś czas. Możesz też włączyć ulubioną muzykę, bardzo łagodną, w tle. Albo nastaw w tle nauki mistrza, którego lubisz. To może uspokoić twoje nerwy, co pozwoli ci lepiej się skoncentrować. Albo wypij szklankę wody, jeśli jest ci zbyt gorąco, usiądź gdzie indziej, jeśli jest ci za gorąco. Czasem fizyczny dyskomfort może cię również zanadto rozpraszać. Upewnij się, że pokój jest wygodny, nie za jasny, itp. Najpierw zadbaj o to, żeby twoje ciało czuło się dobrze, wtedy twoja koncentracja będzie lepsza. 

P.:
Mistrzyni, czy możemy używać trzeciego oka, by zobaczyć możliwe przyszłe wydarzenia i nasze przeszłe życia, by rozwiązać niektóre z naszych codziennych problemów życiowych? W jaki sposób to się robi? 

M.:
Możemy to robić, możemy to robić. Ale to jest naturalny proces. Jeśli medytujecie Metodą Quan Yin, na przykład, i wasze oko jest czyste, rozwiązujecie problemy w sposób naturalny, nie musicie wkładać w to wysiłku, nie musicie do tego używać oka mądrości. Jesteście mądrzejsi. Działania, jakie podejmujecie w życiu codziennym, naturalnie przynoszą lepsze rezultaty. I prowadzicie lepsze życie, czujecie się lepiej pod każdym względem. 

P.:
Jeśli Bóg istnieje, dlaczego jest tak dużo wojen i okrucieństwa wobec ludzkości? Dlaczego Bóg tego wszystkiego nie powstrzyma? 

M.:
Wojny są, ponieważ nie rozpoznajemy Boga, nie rozpoznajemy, że jesteśmy częścią Boga, nie rozpoznajemy, że brat, którego zabijamy, również jest częścią Boga, również jest Buddą. I właśnie dlatego wszyscy powinni być oświeceni. Wtedy będziemy widzieli, że wszyscy jesteśmy jednym, wszyscy jesteśmy braćmi i siostrami, i wtedy nie będzie już więcej wojen. My sami musimy powstrzymać wojny, ponieważ my też jesteśmy częścią Boga, ale tylko wtedy, kiedy to wiemy. Dziękuję.

P.:
Droga Mistrzyni, jaka jest różnica w błogosławieństwach i w efektywności między uproszczoną a pełną inicjacją? 

M.:
Różnica między błogosławieństwami? Hm. To jest tak: pełna inicjacja to jak praca na pełny etat. Metoda uproszczona to jak praca na pół etatu. W porządku? Dla ludzi, którzy nie mogą przyjść na pełny etat i chcą spróbować codziennie widzieć Boga, jest mała droga, wygodna droga. To również wam oferujemy, dopóki nie zdecydujecie, czy chcecie w pełni poznać Boga, czy chcecie postawić Boga jako priorytet ponad wszystkim innym. Taka jest różnica. Różnica jest taka jak wtedy, kiedy próbujecie jakąś potrawę albo zjadacie wszystko, co jest w menu. Ponadto jeśli ktoś jest inicjowany - 5, 7, 8, 9 generacji jego krewnych i przyjaciół również zostaje wyzwolonych. Ludzie z Metody Uproszczonej wyzwalają tylko siebie. 

P.:
Mistrzyni, czy możemy osiągnąć oświecenie, jedząc mięso, skoro wielu wielkich guru i nauczycieli spożywa mięso? Jaki jest dokładny powód nie spożywania mięsa? 

M.:
Nie spożywamy mięsa, ponieważ chcemy rozwijać czy też pamiętać naszą współczującą naturę. Ponieważ Budda i Bóg są miłosierni, jeśli więc chcemy znowu stać się Bogiem, stać się jednym z Bogiem, to powinniśmy ćwiczyć nasze boskie cechy, a są nimi zupełne współczucie, zupełna miłość. To jedyny powód. Drugie pytanie.

P.:
Czy możemy dokonywać cudów z pomocą trzeciego oka? 

M.:
Tak, możemy. Ale cuda nie są powodem dla którego chcemy osiągnąć oświecenie. Ponieważ cuda to za mały powód, za mały. Kiedy jesteśmy oświeceni, pamiętamy, że jesteśmy stwórcą. Odzyskujemy naszą moc twórczą. Wtedy, oczywiście, mamy również moc czynienia cudów. Ale to tylko mała część w całości. Koncentrowanie się tylko na cudach, odwróci naszą uwagę od całego większego aspektu boskości, i dlatego powiedziałam, że to za mały powód, by być oświeconym. 


W porządku, jeśli jakieś pytania pozostały bez odpowiedzi, możecie zapytać naszych ludzi na zewnątrz, ponieważ na wszystkie te pytania z łatwością mogą odpowiedzieć nasi bracia i siostry. Myślę, że z powodu tłumaczenia to trwa zbyt długo, i nie pozwalają mi już odpowiadać na wasze pytania. Wybaczcie mi proszę. Dobrze? Dziękuję za wasze zrozumienie. W porządku. Och, jeszcze jedno pytanie, ostatnie, hm? Na resztę mogą odpowiedzieć moi ludzie. Przyjdę zobaczyć się z wami później w czasie inicjacji. Jeśli zostaniecie na inicjację, zobaczycie mnie znowu. Tu jest jedno pytanie, ostanie. 

(Mistrzyni odczytuje pytanie) „Droga Mistrzyni, jestem osobą bardzo cyniczną odnośnie spraw duchowych. Jaki dowód mogę otrzymać z tej ścieżki?'' - Czy mamy dla niego jakiś dowód, kochanie? Hm? Czy mamy dla niego jakiś dowód? (Głos z sali: Ja też kiedyś byłem bardzo cyniczny.) Masz tu kolegę. W porządku? On też był bardzo cyniczny. Możesz go znaleźć i zapytać, co zrobić, by dostać jakiś dowód. Nie jestem tutaj, żeby cokolwiek udowadniać. Jestem tutaj, żeby powiedzieć ci, że jesteś wielki. I jeśli chcesz znowu pamiętać swoją wielkość, mogę ci pomóc. I to jest jedyny dowód. Tylko sam możesz to sobie udowodnić. Jeśli pójdziesz za mną na południe, to zobaczysz południe. Jeśli nadal będziesz szedł na północ, i będziesz mnie prosił, abym ci udowodniła coś z południa... to trochę zbyt duże wymagania. 

W porządku. Zobaczymy się później. Dziękuję za waszą miłość. Ach. Tu jest następna cyniczna osoba. Chcecie usłyszeć? W porządku, cóż, wszyscy mnie tu krytykują. Popatrzcie na to. (Mistrzyni odczytuje pytanie) „Droga Najwyższa Mistrzyni Czing Hai, to pytanie zadaję z wielkim szacunkiem. Taki pełen splendoru sposób, w jaki się prezentujesz, jest bardzo niekonwencjonalny dla przywódcy duchowego. Czy mogłabyś uprzejmie wytłumaczyć, jaki jest tego powód?” - Nie, nie wyjaśniam niczego. To jest moje życie. Żyję tak, jak chcę. Czy to dla was w porządku?

Dziękuję. Do zobaczenia później. To wszystko jest wasze. Niech ktoś wyniesie to na zewnątrz i weźcie wszystko, w porządku? To jest to samo, dobrze, to jest to samo.  
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